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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  — (G az. K o l.) — Zmarły Książę 
August zostaw ił, jak powszechnie wiadomo, 
wielki m ajątek, wszakże tylko dobra jego ko­
ronne przechodzą na dom królewski, zaś cały 
pryw atny m ajątek, który się przy bardzo skro- 
Uinem życiu ś. p. Księcia Jginości bardzo powię- 
kszvl i obecnie 6 —  7 milionów Talarów wyno­
sić m a, odziedziczą najbliżsi krewni Księcia, 
t. j. rodzina K s i ą ż  ą t R a d z i w i l ł ó w  (potom ­
stwo po siostrze zmarłego Księcia Augusta.)

W iadomości zagraniczue.

P o l s k a .
Z X V a r s z a w y ,  dnia 24. Sierpnia.

W k ró tce  wyjdzie z druku:  "W spom nienie
o życiu i pismach zmarłej przed rokiem w Rzy­
mie ś. p. Kalixty z Rzewuskich Xiężny Teano," 
przez autora znauego zaszczytnie w literaturze 
polskiej.

Rzadki obrzęd religijny w dobrach J W . Se­
natora Fencza w kościele Latowickim spełnio­
ny został d, 15. Sierpnia r. b„ albowiem wnuk 
J X .  Franciszek Chroslowski błogosławił zloty 
ślub dziadkowi i babce swoim,  po przeżyciu 
tychże w stanie małżeńskim lat 54.

P' r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1,6. Sierpnia.

Instytut diakouissów został także od prote­

stantów francuzkich przyjętym . K ilku ducho­
w nych auszburskiego wyznania i reform owa­
nego kościoła paryzkiego ukonstytuow ało się 
jako c o n s e i l  d e  d i r e c t i o n  d e  d i a c o n i s -  
s e s  i wydało razem z P anią Malvesin odezwę 
do niewiast ozy w io n y cb  duchem  chrześciańskim , 
a szczególn iej do w dów , któreby chciały opie­
kować się chorymi w familiach protestanckich 
i w nowo wystawionm szpitalu objąć dozór 
nad z a k ł a d e m  r a t u n k u  (refuge, petit peni- 
tencier). Sieroty' mają za to dostać wolny stół 
całkiem , lub na połowę. L ’E s p e r a n c e  
dziennik e w a n i e l i c k i e g o  p r o t e s t a n t y ­
z m u ,  wychodzący dwa razy na tydzień za­
wiera bliższe o tem wiadomości. To pismo 
różni się od spok rew n ion ego  z nietn S e m e u r ,  
że stara się bardziej o wykształcenie protestan­
tyzm u w kierunku kościelnym, gdy tym cza­
sem l e  S e m e u r  obrał sobie za cel osobliwie 
literackie jego rozwinięcie. W  jednym  z osta­
tnich numerów jest mowa o kommunizmie W e i-  
tlinga jako ó o s t a t e c z n y m  o w o c u k i e r u n -  
k u  w o l n o ś c i ,  k t ó r y  o d p a d ł  o d  p r a w d y  
i ż y c i a  b o s k i e g o .  Niema zresztą żadnego 
francuzkiego dziennika, zasługującego na jakiś- 
kolwiek szacunek, k tó ryby  popierał nieokrze­
sane marzenia kraw czyka z Zurychu. Dzien­
nik D e m o c r a t i c  p a c i f i q u e ,  k tóry  od Igo  
Sierpnia na miejscu P h a l a n g i  w ychodzi, to 
sobie przynajmniej za główne obrał zadanie, 
żeby uie podkopyw ać zasad tow arzystw a, tyl-
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ko pogodzić ilemożności interes i życzenia klass 
niższych z istniejącemi iuslytucyami państwa. 
J a k  całą sprawę ze strony natioualno-ekonomi- 
cznej uważa, widzimy z tego, źe przypisuje 
przyczynę ubóstwa i nędzy wieśniaków podzia­
łowi gruntu, który czasami lak daleko docho­
dzi, że są cząstki, na które nawet podatku na­
łożyć nie można, gdyż podatek wynosiłby 
właśnie tyle, ile kwitek kosztuje, t. j. 5 cent.

Z A l g i e r u ,  dnia 3. Sierpnia.
Ben Salem, Bey w Sebau chciał jak się zda­

je w zastępstwie Abd el Kadera, pokazać, że 
żyje , nie ruchami wojskowemi, lecz mordem 
i pożogą i wysłał w tym celu pewną ilość l u d z i ,  
aby  nam zapalili stogi siana na polach i okręty 
w portach. Lecz zamiary te szczęśliwie w y­
kry to , a trafne lozporządzenia wstrzymały ich 
wykonanie. Aresztowano natychmiast jednego 
podejrzanego Araba, który się wkręcił do 
kwatery marynarki, a gdy go trzech artylery- 
stów afrykańskiej milicyi chciało prowadzić do 
Agi, pchnął jednego z nich sztyletem. Cze­
góż możemy się nauczyć z podobnych wypad- 
ków ? Oto tego, że niepowiuniśmy Ścinać 
drzew i niszczyć zasiewów, aby niedać złego 
przykładu. Ludność algierska, która ogólnie 
uznaje talent wojskowy i dobre chęci G uber­
natora , skarży s i ę  z n ó w  n a  n i e k t ó r e  j e g o  a d ­

ministracyjne rozporządzenia. I tak zdarzyło 
się niedawno, że pewien człowiek przemysło­
w y  chciał założyć fabrykę świec woskowych, 
lecz nie mógł do tego uzyskać pozwolenia, 
gdyż powiedziano mu, że w Ajgieryi potrzeba 
lylko rolników, i że prosić będą Ministra o za­
kazanie wszelkiego przemysłu. Bugeaud ma 
jeszcze zupełnie starożytne wyobrażenie o Ko­
lonii, myśli bowiem, że Francy a tein tylko o- 
iiary swoje wynagrodzić może, że będzie brała 
surowy materyał z Algieryi i podsycała ją na­
wzajem wszelkiemi potrzebnemi wyrobami. — 
Marszałek Bugeaud ustanowił także cenzurę na 
dziennik Akhbar, jedyne pismo, które się tutaj 
trochę wolnomyślnićj odzywa: przyczyna była 
nader blacha, zawadzało mu to pismo.

£  d n i a  20. S i e r p n i a .
Na zamku Eu, gdzie obecnie rodzina Kró­

lewska zamieszkuje, w nocy z piątku na sobotę 
pożar wybuchnął. Szyldwachy spostrzegły p ło ­
mienie wybuchające z okna na czwortem piętrze, 
gdzie wodę do kąpieli przysposabiano; na pier­
wszy okrzyk »go re«  straż pałacowa i wojsko 
z koszar przyspieszyły i czynna pomoc spra­
wiła, że w trzech kwadransach ogień przytłu­
miono. Król z Xieciein Joinville byli na miej­
sca pożaru a Xią/,ę wlazł za pomocą drabiny

na palący się dach, za nim postępował podpo­
rucznik Herteaux od saperów. Pożar powstał 
w s k u te k  pęknięcia rury  parowej; szczęściem, 
że nie było,wiatru. Zresztą szkoda zrządzona 
jest małoznaczną.

Czekamy z wielką niecierpliwością nowych 
wiadomości z Tahiti, aby się dowiedzieć, czy 
okręty angielskie "lalbot.. i "Vindictive., jeszcze 
trwają w nieprzyjacielskiem stanowisku, które 
podług ostatnich slamfąd nadeszlych doniesień, 
naprzeciw Francyi zajmowały. Tuszymy so­
bie, że rozkazy z Londynu niebawem dowodz- 
ców angielskich do ustąpienia od tego stanowi­
ska spowodują. Sądząc albowiem podług tre­
ści doszłych nas z Londynu listów, przekony­
wamy się, że admiralicyja angielska zajęciu 
wysp towarzyskich przez Francyję sprzeciwiać 
się nie będzie, lecz owszem wyżej wspomnia­
nym okiętom da rozkaz nic m iesza ć  się wcale 
do zabiegów Francyi.

Sprawy skarbowe G r e c y i  stają się od dni 
kilku powodem do konfereucyi między posłom 
angielskim i sprawującym inleresa Rossyi. Sły ­
chać, że gabinet wiedeński pośrednictwo swoje 
ofiarował; rząd francuski do propozycyi jogo 
przystąpić miał, ale owe dwa drugie mocarstwa, 
które się równocześnie z, Fralicyą poreki po­
ż y c z k i  g r e c k ie j  p o d j ę t y ,  żądają '," a b y  w  A l m a c h

przedewsZyslkiem zalegający półroczny procent 
spłacono.

Pomnik grobowy Ludwika XVI. ma być 
znowu postawiony na ulicy Anjou St. Honore 
kosztom listy cywilnej.

Z  Koturn donoszą, żo tam mają być zakłada­
ne iorty fikacye naokoło miasta. Już  kilku ofi 
cerów zajmuje się przygotowaniami.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14. Sierpnia.

Ojciec Mathew działa jak najczynniej w Lon­
dynie i okolicach jego jako propagator umiar­
kowania ; już wiele tysięcy ludzi złożyło mu 
przysięgę i odebrało od niego medal umiarko­
wania. Z  początku byli to sami Irlandczycy 
i angielscy katolicy, jakoto dzieci z katolickich 
szkól w Richmond, Hammersmith, Kensington 
i Chelsea; lecz i znaczna ilość Protestantów 
tłoczy się-do niego, między nimi nawet znaczne 
damy, które klęcząc przysięgę swą składają. 
W ywołało to jednak reakcyą. Na zgromadze­
niu O p e r a t i v e s  - P r o t e s t a n t  - A s s o c i a ­
t i on  w parafii londyńskiej Tower-Hamlet*, 
postanow iono nie bez silnego o p o ru , że nie 
dobrze jest jeśli się protestanci z katolikami w 
tej sprawie umiarkowania łączą, gdyż to no­
wym tylko jest pozorem dla niespracowanej i
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różnokształtne'j kalolickiej propagandy- Dnia H i s z p a n !  a.
11. Sierp, ojciec Malhew obrawszy Regient-Park Z P a r y ż a ,  dn. 19. Sierpnia,
za miejsce swego działania, odrzucił w swej Pomimo telegraficznego doniesienia, że Junfa 
mowie to podejrzenie jako zupełnie bezzasadne barcelońska na dniu 10 . b. m. zrzekła się wszel 
i osuia r zy , ze kiedy Anglia nie wachala się kich swoich pretensyi niezgadzających się z opi-
przyjąc Ghrzesc.ańslwo od papieskiego mnicha, „ją rządu, znhzvmujqc tylko rolę władzy po-
i kiedy później przyjęła reformacyą wywołaną mocniczej, w dziennikach barcełońskich aż do
przez pap.ezkiego mnicha, to i teraz nie po- dnia 13. nic urzędowego w ( y , „  względzie nie 
gardzi zapewne cnotą umiarkowania dla tego, czytamy. Owszem bardzo wątpliwą się być
ze papiezki mnich stara się ją wzniecić i roz- zdaje, czy Junta  głównego swego zrzekła się
powszechnie. Jeśli coś wielkiego stać się ma żądania, t. j. zwołania .centralnej Ju n ty  naro-
na swiecie, mniejsza wtenczas o narzędzie, ja ­
kiego Opatrzność użyje.

Z d n i a l O .  S i e r p n i a .
Rodzina francuzka w F rancyi,  powiada 

S u n ,  żyje na zamku I.u na spokojnem ustro­
niu i bez wszelkiej okazałości. Czasami tylko 
bawi się przejażdkami na morzu. Królowa 
angielska za dni kilka do Brighton się uda pra­
wie w prostym kierunku naprzeciw portowi 
Treport. N. Pani podobnie wycieczki na mo­
rzu przedsięweźmie, a tak zjechaniu się L u ­
dwika Filipa z Królową W ik jo ry ą  na środku 
kanału i serdecznemu, wzajemnemu pozdro­
wieniu nieby nie zawadzało. B yłaby (o pię­
kna uroczystość ściśle połączonych i dostojnych 
rodzin.

T a x a ,  sfarożyfnem mieście irlandzkiem, 
gdzie się dawni Królowie Irłandyi zwykłe koro­
nowali, odbył O ’Connel na dniu 15. największe 
zgromadzenie repenlskie, w klórem podobno 
pół miliona ludzi udział miało. On sam zaje­
chał czlerokonnym powozem, w czapce złotem 
wyszywanej, wśród najradośniejszych okrzy­
ków ludu. Mowa jego była zwyczajnej osno­
wy. Na obiedzie, który potem nastąpił, chełpił 
*'? Agitator, że w ostatnim tygodniu do dwóch 
milionów ludzi przemówił. -— W iększa część 
okrętow krążących około brzegów Irłandyi, od­
płynęła ku Płymouthowi, ponieważ tamże przy- 
by  ć ma Królowa.

Składki tygodniowe w Irłandyi na korzyść 
repeału powiększyły sję z 05 f  szt. ,j0 2 <)00 f 
Ta okoliczność mianowicie napełnia rząd oba^ 
w.l.  ̂ Pieniądze te pochodzą wprawdzie od naj­
uboższej w Europie ludności, to jest od dzie­
rżawców irlandśfcich, tak że spodziewać!) v się 
należało iż w końcu środki te zostaną wyczer­
pane: ałe zważywszy, że eiż dzierżawcy nie o- 
płacają swym dziedzicom czynszu, dzierżawnego 
i że owe składki są tylko częścią tegoż czynszu; 
tedy nie bez zasady obawia się rząd niebezpie­
cznych skutków teraźniejszej agitacyi w Irian 
dyi.

dowej, wątpimy o tym tern bardziej, czytając 
zwłaszcza adres pierwszego Alkady Barcelony, 
Pana Małaguer, który Junta z wyraźnem ogła- 
głasza zadowoleniem. Dokument ten brzmi 
jak następuje;

"Zdaniem ludu jest bez wątpienia, że rzad 
tymczasowy na mocy czczej deklaracji garszlki 
członków Junt rozmaitych, którzy do tego rć>- 
wnie mało prawa mają, jak karabinier Ambro­
żego, na rząd stały zamienić się nie może. L)ła 
tego oświadczamy i twierdzimy, odwołując się 
do zasady najwyższe'} władzy ludu, że wszystko, 
co w  czcigodnem imieniu J .  K. M. Królowej 
Izabelli, chociażby nawet w imieniu samego Ojca 
Niebieskiego, uczyniono, napisano i rozporzą­
dzono, jest nieważnem, nie prawem i śmiesznein, 
jeśli się nie użyje jedynego środka ocalenia, 
zwołując Juntę  centralną, która by  objawiła 
chęci wszystkich prowincji razem. W  przeci­
wnym razie przemówiłbym do Jego Excellency i, 
w obecnych stosunkach równie otwarcie, jak 
dawniej przemówiłem do Królowej Krystyny, 
w te odzywając się słowa; ""Pani, usłuchaj głosu 
ludu, nie podpisuj prawa względem Ayuntainien- 
tów , bo się w przepaść wtrącisz, bo zginiesz. 
Pani, dodałem, ja Cię nie uwodzę, bo ja aui 
od rządu, ani od ludu nic nie chcę, pragnę tylko 
sławy, szczęścia i wzrostu mej ojczyzny." « Re- 
gientka puściła słowa moje w r. 1840 . na wiatr, 
a Begient równic na to nie zważał, com w r. 
1843 . powiedział. Azali i Jego Excellency a 
równie mało słuchać mnie będziesz? W te d y  
niech zginę, jeśli się trzecie prpnuciamiento nje 
pokaże, nim z kąpieli powrócę, dokąd się w tej 
chwili udaje, aby zdrowie moje wczasie osta­
tnich wypadków nadwerężone nieco pokrze­
pić.

Może to pismo poczytane będzie za niesto­
sowne, nierozmyśłue i grubijańskie, ale o to 
mniejsza, bo ponieważ, z czystego hiszpańskiego 
serca pochodzi, to je też Jego Excellencya bez 
wątpienia za dowód prawdziwie hiszpańskiego 
uczucia poczytasz."

Juu la  w wlasnem dodaje imienin, że adres



ten  ogłasza, ab y  ludow i B arce lony  satysfakcyą 
zrobić.

Z  nadzwyczajnego num eru  dziennika P h a r e  
d e s  P y r e n e e s  z dnia 16. dow iadujem y się, 
ze  Espar te ro  w  dniu oznaczonym zrana o godz. 
7  u d a ł  się w  B ayonn ie  na angielski p a ro w y  
o k rę t  w o jenny  »Prometheus«, k tó rym  dowodzi 
Kapitan  Low e. O  godzinie 11 pow iadano  za 
rzecz p ew n ą ,  ze jeszcze tego samego dnia od ­
p łynie .  D o  tow arzyszów  jego liczą G enera łów  
van  H alena,  Linage, O sorio  i Nogueras, Bry- 
g ad y e ra  Lacar te ,  przeszłego Ministra sp raw  
w ew n ę trz n y ch ,  Pana  G om er de la S e rn a ,  i obu- 
d w óch  Adju tan tów  Barcaistegui i G urra .  Także 
i  P. Mendizabal p rzy b y ł  drogą lądową do Ba- 
y o n n y .  S łużba angielska oddaje Esparterze 
w szelkie  h o n o r y ,  k tó re  mu się należą jako R e- 
g ientow i przez gabinet angielski uznanemu. 
C hc ia ł  on także, aby  go i w  Lizbonie jako  R e-  
g ienta p rzy ją ć ,  i odmowna odpow iedź ze s tro­
n y  rządu  portugalskiego, jedynym  jest pow o­
dem  dla którego w  Lizbonie nie wylądował, 
gdyż rząd portugalski nie wzbraniał m u wysieść 
ja k o  człowiekowi pryw atnem u, owszem ofiaro­
w a ł  mu naw et mieszkanie w jednym  z zm ków 
królew skich.

O trzym aliśm y doniesienia z M a  d r y  t u  z dn. 
4 3 . ,  że na an t i -esparte row sk iem  zgromadzeniu 
w  M adrycie  dnia tegoż o d b y te m ,  m ianowano 
kommissyą składającą się z 2 4  członków, pod 
p rezydencyą  Pana  Olozagi. W  kommissyi tej 
zasiadają mężowie wszelkich stronnictw, które 
się do  zwalenia Regienta przyczyniły . N a z y ­
w a  ona  się " W y b r a n a  Kommissyą parły i na- 
rodowe'j.«

Z B a r c e l o n y ,  dnia 14. Sierpnia.
Dzisiaj wieczorem zaszły tu zaburzenia. M nó­

stw o Liberalistów w śród  o k rzy k ó w : » Niech
ży je  Ju n ta  cen tra lna ,  śmierć Um iarkowanym, 
p recz  z pełnoletnością K ró lo w e j« przeciągało 
przez Ramblę . G w ard y a  narodow a stanęła pod  
bronią. Miasto w  wielkiej obawie. W  U n i o n  
czy tam y : „Miejcie się na baczności patryoci!  
S rom otne j z b ro d n i ,  n iesłychanego zamachu 
w  stolicy hiszpańskiej dokonano . Ogłoszono 
pełuoletność Królowej; naruszono  konsty tucyę 
i n iema odtąd  w Hiszpanii innej wdadzy, innego 
p ra w a ,  oprócz bagnetów tyrana  Narvaeza. L u d  
w ięc do broni garnąć się m usi ,  aby  ujść despo­
tyzmu. S tracone albowiem są sw o b o d y  ojczy­
z n y  , skoro  lud m ocy  swojej nie użyje. W i ę c  
do  b ron i,  H iszpanie ,  do  broni!  W o ln o ść  albo 
śmierć. N i e c h a j  z g i n ą  n a s i  n o w i  t y r a ­
li i. Godłem naszein niechaj będzie zgoda.«

Listy  z T uluzy  z dnia 17. Sierpnia twierdzą,

że udzielona przez  telegraf wiadomość, ja k o b y  
J u n ta  barcelońska rządowi prow izory jnem u 
w  M adrycie  poddać  się miała , zupełnie jest 
p łonną ; owszem Ju n ta  ciągle zwołania J u n ty  
centralnej się domaga. W s z a k ż e  w w ychodzą-  
cem w  Barcelonie C o n s t y t u c i o n a l  z d. 14. 
w yraźnie  powiedziano, że pierwszy konsty tucy j­
n y  Alkalde w  Barcelonie mieszkańców w p ro k la -  
macyi zaw iadom ił,  iż najwyższa Ju n ta  się p o d ­
dała. Sprzeczność ta w krótce  wyjaśnić się musi.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 7. Sierpnia.

O to  jeszcze niektóre szczegóły o p rzybyc iu  
Esparte ry .  Angielski okręt lin iowy M a l a b a r  
zarzucił kotwicę dn. 6go wieczorem naprzeciw 
wieży belemskiej.  O  godzinie 11. w  nocy  w y ­
szedł E sparte ro  na  ląd z kilkoma towarzyszami, 
i zajął mieszkanie w  oberży  belemskiej.  Z a -  
r a r  zrana p rzy b y ł  Sekretarz  Exregienta, P u ł-  
kow nich  Ignacio G u re a ,  w  towarzystw ie an­
gielskiego Oficera okrę tu  M a l a b a r  do tute j­
szego posła hiszpańskiego, Hr. Aguilara, p ro ­
sząc go, aby  podał notę do rządu portugalskie­
go, w  k tó re jby  się domagał,  iżby  rząd tenże 
p rzy ją ł  E spar te rę  z wszelkiemi honorami nale- 
iącerni się r a n d z e  i g o d n o ś c i  j e g o  j a k o  R e g ie i l l a .
Ale Hr. A guilar,  k tó ry  tymczasem powstanie 
i n o w y  rząd  m adrycki b y ł  uzna ł ,  wzbraniał 
się to uczynić ,  oświadczył,  że ponieważ na­
ród  hiszpański inny  rząd sobie o b ra ł ,  k tó ry  
także uznać się czuje obow iązanym , przeto dla 
E spar te ry  nic uczynić nie może, i jemu same­
m u pozostawia uczynić kroki stanow isku i inte- 
ressowi jego odpowiednie. G urea  oświadczył, 
że się sam do rządu portugalskiego uda,  co 
także uczynił. S kutk i wniosku jego są już 
wiadome.

N i e m c y .
Z E r l a n g e n ,  d. 15. S ierpnia ,

P o d łu g  gazety W i e c z o r n e j  A u s z b o r ­
s k i e j  uroczystość jubileuszu uniwersyte tu  smu­
tnym się rozpoczęła aktem. C ierp iane albowiem 
przez rząd stowarzyszenia akademickie częścio­
wo na tak nazw anych  O bsku ran tów  uderzyć 
“ ialy, ponieważ tymże w pochodzie uroczystym 
pierwszeństwo dano. —  Przyszło  do bija tyki i 
kilku s tudoutów  raniono śmiertelnie. P ostępo­
wanie takow e młodzieży oburzy ło  tu powsze­
chność całą i spow odow ało  nieznane tu  dotąd 
środki ostrożności. Spokojność już przyw rócona.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 15. Sierpnia.

Stosownie do pisma z M o d e n y  tameczny 
Minister policyi i G uberna to r  Hr. Ricciui na-



gle popadł w niełaskę i uszedł podobno aresz­
towania swego tylko przez prędką ucieczkę.
0  pow odach tego zdarzenia są Ii tylko dom y­
sły ; słychać, ze wzburzenie sposlrzegane osta- 
tniemi czasy w legacyach papiezkich, nie było 
mu obcem. W szakże środki rządu papieskie­
go wszędzie pom yślny w ydały skutek i nigdzie 
więcej śladu zaburzeń nie widać.

S z w a j c a r y a .
Z n a d  R e u s ,  dnia 16. Sierpnia.

N a dzisiejszem posiedzenia zaczęto roztrząsać 
spraw ę kościołów argowijskich. Prezydow ał 
Pan namiestnik Sigwart Muller. —  Przeczytano 
najprzód kilka pism mówiących za klasztorami 
argowijskiemi, a między niemi najinteresowniej- 
szem jest podanie 7 do 8 0 0 0  katolików Argo- 
w ii, gd^z pokazuje, że lud tamtejszy niemoże 
się jeszcze pogodzić z zniesieniem klasztorów. 
Podług regulaminu najpierw poseł Argowijski, 
Pan W ieland, zabrał głos. Starał on się tą razą 
nie tak usprawiedliwić zniesienie klasztorów, 
jak wykazać z stanowiska pilitycznego, że jest 
inleressem całego związku przyjąć proponowane 
urządzenie trzech klasztorów żeńskich, i zakoń­
czyć tym sposobem całą sprawę. Argowia za­
pewne więcej żądać nie będzie, prędzejby żą­
danie swoje całkiem odwołała, te trzy  klasztory 
żeńskie są argowijskiem ultimatum. Podobnie 
mówiły T hurgau , ^Vaadt, Tessin ( w  języku' 
w łoskim ); za restytucyą wszystkich klasztorów 
mówiły, W allis, Neuenburg (w  francuskim ję- 

ku), Lucern (w niemieckim). Kanton luceru- 
ski oświadczył, że stany katolickie nie przyjmą 
postanowienia związku względem przeciwnego 
warunkom związkowym zniesienia klasztorów,
1 że większość dwónastu głosów w tym kierun­
k u , zamiast pokoju, n iepokój, zamiast jedności 
Szw ajcaryi, rozbrat za sobą pociągnie. — Dla 
późnej pory  zakończono rozpraw y; jutro za­
czną się znowu od Kantonu zurychskiego. Lecz 
tego roku nieprzyjdzie jeszcze z pewnością do 
ostatecznego postanowienia.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

MAIlGRABiTcAItAGUO.
(Rozm aitości Lwowskie.J

w  r. 1770 . osiadł w Rzymie jeden z nea- 
poliłańskiej szlachty, imieniem Luzzi. Jego u- 
rodzenie, przym ioty ducha i ciała, jego ukła­
dne, grzeczne obyczaje, otw orzyły mu wstęp 
do pierwszych domów w mieście; pomiędzy 
terni był także dom margrabiego Caraglio, gdzie 
przyjacielskiego doznawał przyjęcia.

M argrabia Caraglio byłto bogaty, szczodry 
Pan, oddany rozkoszom świata; w 20  roku ży­
cia —  teraz liczył już 36  —  pojął za żonę 
Julię de S tarolt, wiodącą swój ród  z jednej z 
najpierwszych rodzin Rawenny. Pomimo sprze­
cznych na pozór charakterów obojga, stadło to 
małżeńskie było bardzo szczęśliwe. "W miarę, 
jak margrabia używał uciech wielkiego świata, 
wzrastało zamiłowanie Ju lii do spokojnego na 
ustroniu życia. M argrabina Caraglio mogła 
równie wdziękami jak i światłem jaśnieć pomię­
dzy pierwszemi domami Rzymu, ale nad zniko­
my blichtr wyższości w towarzystwie, przenio­
sła zacisze domowe w Albano, milę od Rzymu, 
w kole swoich dziatek i sług wiernych. O dda­
lając się z Rzymu, rzekła do swego małżonka: 
-U żyw aj świata, baw się i za twoję Juliję . J a  
wolę domowe szczęście. Jeźli ci wielki świat 
przesytem odpłaci twoje uciechy, natenczas 
wracaj do nas, wracaj do Albano, tam cię cze­
kają serca bijące miłością i uszanowaniem dla 
ciebie.**

M argrabia nie czynił od jazdow i sw ojej m ał- 
żouki żadnych  trudności, kochał on  w praw dzie 
Julią, ale jej unikanie w szelkich ro z ry w e k , je j 
odosobnian ie się od  św ia ta , sp raw iło  to, iż w  
tern je j oddalen iu  się na wieś, w idział ty lko  n o ­
w e źród ło  sw obodnego  życia.

» Ja  cię  b ę d ę  często  o d w ie d z a ła ,  mówił że­
g na jąc  do małżonki swojej. -Pospieszę do cie­
bie moja droga nie ty lko , aby się w yrw ać od­
mętowi wielkiego św iata, jak  sama sądzisz, ale 
aby  nowe przy tobie czerpać ży c ie , abyś ty  
mój aniele prawą wskazała mi drogę.«

Ju lia  zam ieszkała w ięc na wsi w  A lbano , a 
m argrab ia  w swoim pałacu  w R zym ie , gdzie 
też w olniejsze niż k iedykolw iek  prow adził życie.

Pewnego razu przybył margrabia do Albano 
i temi przemówił do Ju l i i  słow y: »Byłaś dla
mnie zawsze dobrą|, pobłażającą, moje błędy i 
ułomności nie zmniejszyły przez lat szesnaście 
twego do mnie przywiązania. Przychodzę >yięc 
teraz zwierzyć się przed tobą, czynię to tern 
śmielej, ileze i t y , w tę tajemnicę wchodzisz.*

-S łucham  cię z uw agą*, odrzekła m argrabina.
-S łyszałaś zapew ne o signoria Broggia, k tó ­

re j talent i piękność pow szechne obudzają po- 
dziwieuie.«

"C zy o tej śpiewaczce, którą na teatrze St. 
Karola i Scala z największem uniesieniem 
przyjęto ?«

-T ak  jest, o niej m ow a. Dowiedz się tedy, 
że ta czarująca istota bawi w Rzymie od sześciu 
tygodni, i że ja wraz z moimi przyjaciółmi L uz­
zi, Chigi i Borghese, ciągnąłem jej rydw an try -
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um fa lny .  N ie  p och le b ia jąc  b y n a jm n ie j  m o je j  
p różn ośc i  m o gę  w y rz e c ,  żc  ja z p o m ię d z y  w ie ­
lu  w sp ó lza lo tn ikó w  m am  n a jw ięk sz ą  n a d z ie ­

j ę ,  i ż . . . «
„M ój P nn ie« , .  p r z e r w a ła  inn  z  godnośc ią  J u ­

lia. „ O szcz ęd ź  so b ie  d a lsze j  spow iedz i ,  k tó r a  
m n ie  bo le śn ie  d o tk n ą ć  może.«

» P rz eb a cz  m i« ,  m ów ił da le j  m arg rab ia .  »N ie 
chcia łem  cię o b raz ić .  P o m i ja ją c  w ięc  u b o c z n e  
okoliczności ,  p r z y s tę p u ję  d o  r z e c z y : W  y o b r a ź  
sob ie  m o je  zdz iw ien ie ,  g d y  w czo ra j  po s t rze g a m  
n a  szy i śp iew ac zk i  Broggias, k o s z to w n y  k rz y ż  
w y s a d z a n y  d y am en tam i ,  m ój p o d a re k ,  k tó r y  ci 
p r z e d  szesnastą  la ty  w  d z ień  ś lu bu  da łem .«

T o  m ów iąc ,  w y c iąg a  z k ieszeni k rzy ż  ja śn ie ­
ją c y  d rog iem i kam ien iam i.

N a  ten  w id o k  b le d n ie je  m arg rab in a ,  z a m y k a  
o czy ,  d r z y  na  ca lem  ciele. P o  chw ili g w a ł t o ­
w n e g o  w z ru sz e n ia  p r z y c h o d z i  d o  siebie, o tw ie ­
r a  o c z y ,  b ie r z e  d rzącem i rę k o m a  k o s z to w n y  
k le jn o t ,  a zm u sza jąc  się d o  u śm ie c h u ,  m o w i 
d rzącem i u s ty  :

„ T a k  j e s t ,  w id z ę ,  to  m ój p o d a re k  w ese lny .  
N a  k i lka  dn i p rzed  moim w y ja z d e m  do  A lbano ,  
zginęła mi la d ro g a  p am ią tk a  naszego  połączenia ,  
aż do  le j chw ili  nie m ogłam  o d k ry ć ,  k to  tę k r a ­
dzież  p o p e łn ił. 1’iz.ebacz m i ,  żem  c i te n  w y ­
p a d e k  d o tą d  za ta iła ."

„M aszże  n a  k o g o  p o d e j r z e n ie ?  M oże  k to  ze 

s ł u ż b y . . .?«
„ N ic ,  m ó j m a łż o n k u ,  n ie  m am  p o d e j r z e n ia  

na  n ik o g o .  Ale te raz  b ę d z ie  ła tw o  o d k r y ć  w i ­
n o w a jc ę ;  sp ieszę d o  R z y m u  w ra z  z tobą ,  p o łą ­
c z y m y  n asze  u s i ł o w a n ia , a b y  w in n eg o  o d d a ć  
w  rę c e  sp raw ied l iw o śc i ."

„ J a  inneg o  jes tem  zdan ia  m oja  d r o g a ;  w y to ­
czy ć  tę s p r a w ę  p rz e d  s ą d e m ,  to  n a ro b i  w ie le  
hałasu , o d d a ć  się p o d  fo rm alnośc i  s ą d o w e ,  nie 
w iesz, co to  za m ęk i i n u d y .  N ie c h  ci będ z ie  
dość  n a  tern ,  że  tw ó j  k r z y ż  z n o w u  w  tw o ich  
ręk ach .  B roggia  o t r z y m a  p o d o b n y  tem u, k t ó ­
r y  je j  z ro b ić  każę .  J u ż  m ów iłem  z nią  o  tein. 
A  te raz  b łogos ław ię  te m u  p r z y p a d k o w i ,  k tó r y  
mi n a d a tz a  sp o s o b n o ś ć ,  zw ró c ić  ci na  p o w r ó t  
z a k ła d  na sze j  m iłośc i ,  k tó r y  w sze lak o  m im o 
drog ich  kamieni,  n ie  ma ty le  b l a s k u ,  ile tw o je  

cn o 'y ."
W  c iągu  tc'j m o w y  zn ika ła  p o w o l i  b lad ość  z 

tw a rz y  m a rg ra b in y ,  j Ł‘j ° k o  ż y w y m  p ro m ie n i ło  
się w y ra z e m .

„ W ie szże ?«  z a p y ta ła  m a łż o n k a ,  „z  c zy ich  
r ą k  B ro gg ia  ten  k r z y ż  o d e b ra ła  ?«

»Sam a nie  chcia ła  mi tego  p o w ied z ie ć ,  ale ja  

się d o w ie m  w k ró tc e ."
„ C z y  o d  n iej samej ?« z a p y la ła  ży w o  Ju l ia .

» T ak ,  o n a  mi to  sam a  powiew, o d rz e k ł  m a r ­
g ra b ia  z t ry u m fu ją c ą  tw arzą .

„ D o b r z e  w ięc, p o ja d ę  z to bą  d o  R z y m u ,  za ­
n ie ch a m y  p r o c e s u ,  ale  w ie sz ,  je s tem  kobietą ,  
c ie k a w o ść  n asza  nie tak  ła tw o  zdo ła  się o p rz e ć  
p o d o b n e j  p o k u s i e ,  u szczęś liw isz  m ię  w d w ó j ­
n a s ó b ,  jeźli  m nie  te raz  w eźm iesz  z so b ą  d o  
R z y m u ."

M a rg ra b ia  nie mógł się o p rz e ć  p ro ś b o m  s w o ­
je j  m ałżonk i.  N a  d rug i  dz ień  p o  ich p r z y b y c iu  
d o  R z y m u ,  zn a le z io n o  n a d  b rzeg iem  T y b r u ,  
n ieda leko  p a r k u  z a m k u  C arag l io ,  t r u p a  zam o r­
d o w an eg o  Luzzi.

M o r d e r s tw o  to sp ra w i ło  w  całem  mieście 
w ie lk ie  w rażen ie .  P o l i c y  a  ro z p o c z ę ła  ś ledz tw o ,  
p o  w ielu  zab ie gach  n a  w y z n a n ie  je d n e g o  z r y ­
b a k ó w  uw ię z io n o  M u r z y n k ę ,  k tó r a  o d  d z iec iń ­
stw a  zos taw a ła  w usługach  m arg rab in y .

M ik a  ( t a k ie  b y ło  imię te j m ło d e j  d z ie w c zy -  
n v), p r z y z n a ł a  się d o  z b ro d n i  i p o d a ła  b liższe 

je j  szczegóły .
„ K o c h a ła m " , m ó w iła  p r z e d  s ą d e m , „ P a n a  

L u zz i ,  i m niem ałam , że jes tem  naw zajem  k o c h a ­
ną . D la  n iego to  sk ra d ła m  u m o je j  pan i ko sz ­
to w n y  k rz y ż  z d y am en tam i .  G d y in  się d o w i e ­
działa, że  m ó j p o d a r e k  z d o b i  szy ję  śp iew aczk i  
B ro g g ia ,  że  011 z łam ał zap rzy s iężo n ą  mi w ia rę ,  
n ie  m iałam  innej myśli,  jak  k r w a w o  się zemścić .  
P r z y b y w s z y  z m o ją  P an ią  do  R z y m u ,  w e z w a ­
łam go  na  ta jem n ą  sc h a d zk ę  o p ó łn o c y  w  p a w i ­
lon ie  o g ro d o w y m  , i z am o rd o w a ła m  sz ty le tem  
w ia ro ło m n e g o  k o c h a n k a .  I r u p a  chcia łam  z a ­
w lec  do  T y b r u  i p o g rz e b a ć  go  w  g łęb in ach  w o ­
d y ,  ale B óg  s p r a w ie d l iw y  nie d o p u śc i ł ,  a b y  
m o ja  z b ro d n ia  u sz ła  b e z  k a ry .  J e s te m  go to w ą  

u a  śm ierć ."
Z b ieg  o k o liczno śc i  p o tw ie rd z a ł  to  w y zn an ie .  

W  s u k n ia c h  za m o rd o w a n e g o  zna lez ion o  bilecik, 
w z y w a j ą c y  go na ta jem ną  miłosną sch adzk ę ,  
r ę k a  M u r z y n k i  M ika  i je j podpis ,  j a k o  też  w y ­
z n a n ie  ry b a k a ,  k tó r y  w  M u r z y n c e  p o z n a ł  o w ą  
o sob ę ,  k tó ra  t r u p a  do  T y b r u  w lo k ła ,  p r z e c h y ­
liły  szalę  n a  zgu bę  m ło d e j  d z iew c zy n y .  W y d a ­
no  w y r o k  śmierci. M u r z y n k a  z rz a d k ą  o d w ag ą  
i m ęs tw em  s łu cha ła  w y r o k u  sędz iów .

U d a w a n o  się do  P a p ie ż a  z p ro ś b ą  o u ła sk a  
w ien ie  z b ro d n ia rk i .  O jc ie c  św . o ś w ia d c z y ł :  
„ O p a t rz n o ś ć  b o sk a  w y ja śn i  tę sp ra w ę ,  n a tch n ie  

sk ruch ą  i, żalem se rce  p ra w d z iw e g o  w y s tę p c y  r 
w y b a w i  M u r z y n k ę  o d  śmierci. J a k a ś  t a j e m n i ­
ca o k r y w a  tę z b r o d n ię ;  ok o  lud zk ie j  s p r a w i e ­
d l iw ośc i  nie z d o ła  p r z e j r z e ć  tej z a s ł o n y , a | e  

m ie jm y  n adz ie ję  w  B og u!"
I ta k  się też s ta ło ,  jak  O jc ie c  ś. p rz e p o w ie ­

dział. N a  d n iu ,  kiedy Murzynkę prowadzono
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na rusztowanie, w  tej samej chwili, kiedy już 
wstępowała po stopniach krwawej śmierci, w pa­
dli zbirowie z wykrzykimn : » Przebaczenie!
Przebaczenie!.. Zgromadzona masa ludu za- 
wtórzyła tymże samym głosem, Murzynka uszła 
krwawego toporu.

Teraz posłuchajmy, co się działo w  pałacu 
Caraglio :

Margrabina widząc, żc wszelkie jej usiłowa­
nia, aby ratować dziewczynę, która się za nią 
poświeciła, na niczem spełzły, a nie mogąc 
znieść tej myśli, aby ta szlachetna bohaterska 
dziewczyna za mą niewinnie lak haniebną śmierć 
poniosła, postanowiła z odwagą godną Rzymiau- 
ki — umrzeć, przeto wezwawszy do siebie spo­
wiednika i swego małżonka, temi do tegoż o- 
statniego przemówiła słowy;

« Mój panie i mężu ! Za chwil kilka stanę 
przed sądem Boga, on mnie przebaczy, bo u- 
inieratn z żalem i skruchą. Miałżebyś ty mniej 
być litościwym od zastępcy Boga, od spowie 
tlnika, który mi dał rozgrzeszenie w imieniu 
kościoła? Moje łzy, moje wyrzuty sumienia, 
niech cię wzruszą i wyjednają dla mnie prze­
baczenie. t.

Margrabia trwogą zdjęty ucl-.wycil drżącą 
rękę swojej małżonki, która tak dalej mówiła: 
-Przez lat piętnaście żyłam dla ciebie, byłam 
wierną twojej miłości. Lat piętnaście dom o­
wego szczęścia zniszczyła jedna chwila. K a ­
waler L u z z i  ukazał się w naszymi domu, on 
zczarowal moje oczy, moję duszę, moję całą 
istotę, zapalił we mnie pożerczy płomień mi­
łości. On oprócz godności szlachectwa nie miał 
żadnego majątku, byt ubogim, dla niego to 
okradałam ciebie ; ów krzyż kosztow ny, jest 
jeszcze najmniejszą z mojej kradzieży. To za­
ślepienie moje niech ci teraz wyjaśni, dla czego 
tak polubiłam samotne ustronie w Albano, bo 
tam w zaciszu żyłam dla jego miłości. O  jakże 
wielkie było moje zaślepienie! Twoje p rzy ­
bycie do Albano, otworzyło mi oczy, pozna­
łam, ze mam rywalkę i postanowiłam się ze­
mścić. Luzzi nie żyje! Oto ta zimna, na-pó ł 
martwa ręka, ugodziła w przeniewiercze serce. 
Mika, moja wierna sługa, ta szlachetna dziew­
czyna, przyjęła na siebie całe bizemię tej zbro­
dni. Zezwoliłam na to w lej nadziei, że ją 
zdołam zasłonić przed mieczem katowskim i 
moję ukryć hańbę. Aic gdy wszystkie moje 
usiłowania rozbiły się o surowość prawa, maszże 
ta nieszczęśliwa za mnie umierać tak haniebną 
śmiercią? Oj, nic, niech żyje, śpiesz się mój 
drogi mężu i rozkuj jej kajdany. Mnie już nie 
dosięgnie miecz sprawiedliwości ziemskiej, za

chwil kilka stanę przed wyższym sędzią. — 
Przebacz mi mój drogi mężu, a ty  ojcze,., rze­
kła zwracając się do spowiednika, »pobłogo­
sław mię na drogę wiecznego zbawienia.«

Margrabia przeszyty boleścią stał w nieniein 
osłupieniu. Po chwili chciał ucałować czoło 
swojej małżonki w znak przebaczenia, ale spo­
wiednik wziął go za rękę i zatrzymał, mówiąc; 
uMódl się raczej za jej duszę. Trucizna prze­
rwała jej pasmo życia. Jedna zbrodnia rodzi 
drugą !«

Śmierć J u l i i  tak boleśnie dotknęła margra­
biego, że po jej skonie skrył się w klasztorze, 
gdzie też w kilka lat potem umarł.

Sławny D a w i d ,  pierwszy malarz Cesarza 
Napoleona, będąc w Rzymie, przeniósł na płó­
tno tę traiczną scenę tego wypadku. —  Obraz 
ten sprawił w całym Rzymie wielkie wrażenie: 
margrabina spoczywała na łożu śmiertelnem, 
rysy twarzy b y ł y  bardzo trafione.

G r o b o w i e c  N a p o l e o n a  n a  w y s p i e  
S t e j H e l e n y  w S i e r p n i u  r o k u  1 8 4 2 .  •— 
Gdym w Sierpniu 1842  zwidzał wyspę świętej 
Heleny, (mówi pewien pod różny) ,  zastałem 
z wierzb, które N a p o l e o n  tak pielęgnował, 
tylko krzak jeden i to na pół zeschły; resztę 
wierzb zabrał z sobą książę J o i n v i i l e  wraz 
z zwłokami Napoleona. W ierzby  te rosły na 
malej równinie, przy wili, własności kupca 
Tarbult,  z której przez głębokie między góra­
mi doliny odsłania się widok na Langwood, le­
żący na przeciwnej górze, z której oko puszczo­
ne na obszar morza, tylko na krawędzi widno­
kręgu odpocząć może. Do tej wili robił B o­
naparte swoje pierwsze wycieczki, pod nie­
obecność pana Tai butt; w towarzystwie hrabi 
Bertrand i jego małżonki, udawał się zwykle 
do tego domu, gdzie całe popołudnie przepę­
dzał na czytaniu książek lub w pokoju lub na 
dworze w cieniu pod wierzbami. Ustronie to 
lezy lak samotnie, odosobnione w pośród cu­
dów piękności p rzyrody , tc  niepodobna, aby 
Napoleon mógł był inne oznaczyć miejsce, w 
którem miały być złożone jego śmiertelne zwło­
ki. — Dogadzając życzeniu Boiinpartego, rząd 
angielski wszedł w układy z właścicielem pa­
nem Tarbult i zakupił za 1200  funt. szterl. to 
czarowne ustronie na tak długo, jak długo cia^ 
lo wielkiego Cesarza na wyspie świętej Heleny 
spoczywać będzie. —  G dy zwłoki Napoleona 
przewieziono do F ranry i,  miejsce wiecznego 
spoczynku wróciło nnpowrót w ręce pierwszego 
właściciela. Ale i len umarł tymczasem. Maję­
tność ta została sprzedaną, W d ow a po pana
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T arku tt wzięła ją w dzierżawę za 110  f. szterl., 
i  utrzym uje siebie i dzieci datkam i, któremi ją 
zw iedzający grób N apoleona obdarzają. Nie 
w iele je j, jak się zdaje przyniesie korzyści ta 
pielgrzymka do grobu N apoleona; książę Join- 
ville zapomniał tak ie  o tej malej pensy i ,  którą 
jej przyrzekł. G robow e sklepienie stoi o tw o­
rem , zawarte ty lko drzwiami z cienkich desek, 
jest w tymże samym stanie, jak za czasów, kiedy 
ciało Napoleona w niem spoczywało. W d o w a 
nie może się opędzić od zbieraczów pamiątek, 
i gdyby dzień i noc grobu strzedz nie kazała, 
ju ib y  po nim ani znaku nie pozostało. Jest 
tam także księga, w której zwiedzający zapisu­
ją swoje imiona i pom ysły.

P a r a v o l .  — Biedni złodzieje Paryzcy ! — 
N ow e stawią im sidła. Już dawniej niedostę­
pne b y ły  tym  kieszonkowym bohaterom szka­
tu ły  ze złotem milijonerów, sztuczny bowiem 
mechanizm chwytał jak w polapkę zabierające­
go się z wytrychem  do zamku złodzieja. Ale 
c ó ż ! Ten zawsze czujny stróż kosztował 12 ,000  
franków. Jestto  bardzo wielka summa dla tego, 
k tó ry  i czwartej części z niej nie ma do scho­
wania. —  Teraz wynalazł pewien mechanik 
W P ary żu  daleko t a ń s z y  sposób, z w a n y :  P a ­
r a v o l ,  jeslto mała piekielna m aszyna, która 
wielki huk w ydaje, skoro się włoży klucz w za­
m ek, zaniedbawszy użyć potrzebnych środków 
przezorności. A że i sam właściciel może się 
zapomnieć i przez nieuwagę maszynę tę do w y­
strzału przyw ieźć, przeto obmyślił wynalazca 
takie urządzenie, że właściciel nie naraża się na 
żadne niebezpieczeństwo życia, oprócz, że go 
pierw szy lepszy sługa żandarmeryi na odgłos 
wystrzału jako’ złodzieja pochwycić i na izbę 
strażniczą od własnej jego szkatuły poprow a­
dzić może. Rozumie się , że mechanizm ten 
jest ukryty, niewidomy oku , inaczej trzebaby 
głupca nie złodzieja, aby  nie umiał uprzątnąć 
zdradzającej zawady. W ynalazca twierdzi, ze 
Paravol może być także i do kieszeni przyszyty 
i  też same czynić usługi, jeżeli złodziej zegarek 
lub chustkę wyciąga.

S k o n  H a h n e m a n n  a. —  Dr. Samuel C hry- 
styan F ryderyk  Hahnemann, ojciec homeopaiyi 
um arł w  Paryżu dnia 2. Lipca w 88 wieku ży ­
cia. By} on synem m alarza, urodził się w 
Meissen. Osiągnąwszy w roku 1779 . w E rlan­
gen stopień doktora , praktykow ał najprzód w 
swojej ojczyźnie, w Saksonii, gdzie w r. 1790 . 
odkry ł swoję nową metodę leczenia. W7 roku

1 8 1 0 . wyszło na w idok publiczny dzieło jego: 
»Organon der rationellen Heilkuude.« Prześla­
dow any od lekarzy i aptekarzy, udał się z Sa­
ksonii do Ham burga, a później do Kothen. 
W  ostatnich latach mieszkał w Paryżu. O prócz 
dzieła wyżej w ym ienionego, w ydał dwa inne: 
«Reine ArzeneimittellehrC" i »Theorie der chro- 
nischen Krankheiten und ihrer Heilung,« i nie­
mal 2 0 0  rozpraw  w  różnych przedmiotach. 
Przytem  by ł jako lekarz nader czynny, poświę­
cał bowiem samej praktyce 12 godzin dziennie.

(Rozm. Lwów.)
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Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 26. Sierpnia. 1843.
S to­ N a pr. tiirant
pa
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papie- ! 
rami.
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O bligi d ługu skarbow ego . . 3', I0 4 | 103}
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 1031 102}
U hligi premińw handlu morsk. — 90 | —
O bligi K urm archii _ . . . . 3<j 102 —
berliń sk ie  oblig. m iejskie . 8% 103' —
G dańskie dito w T ................... — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3^ 102J —
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 107 106}

dito dito dito 3<j 101} —
W schodnio  - Pr. listy  zast. . 8% — 103}
Pom orskie d i to .......................... 3‘i 103} —
K ur- i N owom arch. dito . 3'i 103' 102}
Szląskie dito . . . .
F ry d ry c h sd o ry ..........................

102}
1 3 *

101}
13Tj

Inne monety złote po 5 tal. — 12! H i
Discouto . . . .  ■ • . — 3 4

A k t j e
Kolei B erlińsko-Poczdam skiej 5 155
dito dito akcje a prioris . 4 — 104

Kolei M agdebursko - Lipskiej — — 167
dito dito akcje a prioris . 4 — 104

K olei B erlińsko - Anhultskiej — 137} 136}
dito dito akcje a prioris . 4 104! 104

Kolei Dusseldorf. -E łberfeld . 5 82.1 ___

dito dito akcje a prioris . 4 94} 94}
Kolei nadreńskiej • 5 78 77
dito dito akcje a prioris . 4 96} 96{

Kolei B erlińsko - Frankfurt. 5 127 126
. dito ijito akcje a prioris . 4 — 104}
Kolei Ś ląsk. górn . . . . . 4 114} —
K olei B eri.-S zcz . E . Lit. A. . ____ 118 117

di to dito Lit. U. . — 118 117
dito dito odstępl. . — 1181 —

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 25. Sierpnia. 
1843. r.

od j do
Tal. sgr. f en . |  Tal. $gr. fen

Pszenicy szełel . • • 1 1 8 |  — 1 19 —
Zyta . ............................... l 8  — l 8 6
Jęczmienia d t .......................... — 2 2 - —  !2:i —
Owsa . dt........................... — 18 — — 1 1 9 —
Tatarki dt........................... i 8  — l |  8 6

1 _ ! — —

Zierniaków dt........................ — 1 0 - —  U —

Siana c e t r ia r ...................... l 1 - i! i 6
Słotny k o p a ........................... a 5! 15 —
Masła garniec . . l l a — l[ 16 "


